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Rolnictwo.
O podz ia le  g r u n tu  u s t c p n e ^ k >

W chwili, w której toczy .się spór między go­
spodarzami o niezbędną potrzebę zmienienia 
istnącego u  nas systemu ro ln iczego , czyli po­
dzia łu  gruntów , na inny , potrzebom społeczno­
ści bardzie'j odpowiedny; w której część Zie- 
m ianów, idąc za postępem n a u k i ,  skwapliwie 
bierze się do zaprowadzenia gospodarstwa wie- 
lo-polowego; większa zaś nierównie ich liczba, 
uporczywie, za daw nym , obecnie rzeczywiście 
zgubnym , obstaje trybem , w chwili mówię te'j,: 
n ie od rzeczy będzie, obeznać zwolenników 3-poi. 
ugorowego gospodarstw a, ze zdaniem , jakie u 
nas przed la t  74 w te'j mierze panowało. N a­
stępujący a r tyku ł ,  wyjęty jest z dzieła: W ybór  
Ekonom icznych W iadom ości. T om  1 str. 247. 
W arsz. 1770 roku. Z  niego raczą się Ziemianie 
przekonać: jak  zdrowe już w ówczas panowało 
zdanie: O p odzia le  ziemi, a potrzebie zachowa­
nia  przyzw oitego stosunku m iędzy jej jakością  i

ohśzernością d p ó irzeb n em i do je j  u żyźn ien ia  ś r o d ­
kam i;  ja k ie  się to p o n o szą  s tra ty  z ta k  wielkie­
go' zaniedbania  wychowu b y d ła , i t. d.; słowem, 
znajdą w nim gospodarze , rady , które jeszcze 
dziś, za podstawę do dobrego urządzenia i p ro ­
wadzenia gospodarstwa służyć mogą,

G runt w powszechności — mówi A utor — na 
walni.eysze cztery częśpi dzielić, podług czterech 
glownieyszych p rzem ysłu  gospodarskiego kom. 
cow, należy: Rola, Ł ą k i ,  P as tw iska ,  Winnice. 
W tych tu  krajach winnice wyłączywszy, t rzy  
głownieysze zostają. N ie wspominamy sadów y
ogrodów,, k tóre , acz iedną z znacznieyszych, część
gospodarstwa składaią , jednak  mniey z innem i 
związku m aiąc, osobną y do rolnictwa właści­
wie rzeczonego, nie należącą zabawę sk ładaią .

D rug i podziału  g run tu  rodzaj ies t,  k tó ry m  
ro la  sama osobno wzięta, na pewne części p o ­
lami nazwane, bywa podzie lona; ten  podział 
szczegulny rozmaity  iest, podług  tego, iako po­
trzeba wyciąga, aby raczey, a to ieszcze częściey,
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inko zw yczay  n i e s ie ,  lu b  większa gospodarza  
w y g o d a  pot r zebuie .  T e n  drugi  podz ia ł ,  k tó rego  
na le ży te  w y k o n a n ie  iedną  iest  z nay i s totn iey-  
szycb  gos podarza  wiadomośc i ,  celem będz ie  uwag 
na s z y c h  w t y m  y nas tępu jących  R oz dz ia ł ach .  
A ze dla na leży tego p od z ia łu  tego u łożenia ,  
wzgląd  na ł ą k i  y pas tw isk a ,  a lbo co na  iedno 
w ychodzi ,  na  większy in wen ta rz  d a n y  być  po­
w i n i e n ,  na  uwagę w ty m  Rozdz ia l e  w c ź n ie m y  
p r z y z w o i t ą  między ro lą ,  ł ą k a m i ,  miedzy  ro lą  
v  inw en ta rz em ,  p r o p o r c j ą .

G os podar s tw o każde  na leżyc ie u ło żo ne  wy­
ciąga tego,  aby dos ta tk iem b y ł o  rol i  y dos ta ­
tk ie m  ł ą k .  Wyzn aczy ć  na le ży t ą  m ię dz y  dwie ­
m a  temi rzeczami  p r o p o r c y ą ,  to iest p r ze ło żyć ,

* i a k  wie lka  cześć g r u n t u  na  ro lą ,  iak wie lka  na 
ł ą k i  ob rócona  być  p o w i n n a ,  dz ie ło  iest wielu 
t r u d n o ś c io m  podlega iące .  N a l e ż a ł o b y  dla us ta ­
no w ie ni a  p r a w i d ł a  w tey  mierze  powsżechnego,  
n a  uwagę wziąć okol icznośc i ,  i edne z drugiemi  
p o ró w n a ć ,  y k a ż d e y  maję tnośc i ,  a lbo p rzyna y -  
m n i e y  k ra iu  p r z y m i o t y ,  rozważyć .  D o s y ć  więc 
będz ie  wiedzieć:  iż na i e d n e y  z tych  dwóch r z e ­
czy  z c h o d z i ,  k ie d y  d ru g ie y  zbyteczna  iest obfi ­
tość ;  ta wiadom ość  prowadzi  nas do poznania  
u s z c z e r b k u  n i e z m i e r n e g o ,  k t ó r y  z tąd ponosi  
g o spoda r s t w o ;  z p o zn an ia  zaś tego łatwo w y ­
r o z u m ie ć  nróżna ,  w czym g os po da r sk ie  nasze 
u ło żeni a  p o p r a w i o n e  być  pow in ny .

R z e k ł e m ,  że na leży ta  między  ro lą  y ł ą k a m i  
p r o p o r c y ą  n ie  zachowana!  uszczerbek  wielki  go­
sp o d a r s tw u  pr zynos i .  P i l n e  ley  p r a w d y  roz trzą- 
śnienie  p o k a z u j e ,  iż zb y tk u ią ca  ro l i  względem 
ł ą k  obf i tość ,  p r z y c z y n ą  iest t e g o ,  iż w wielu 
k r a in a c h ,  lud w ubós twie  zostaie.  A ieśli pro- 
p o r c y a  ta nie  tak  od roz leg łośc i  g ru n t u ,  i ak  od 
obfi tości  p lonu  wzięta być  pow in n a ,  nie równie  
większe od należy tey p r o p o r c y i  ods tą p ie n ie  p o ­
ka że  się, ponieważ w powszechnośc i  mówiąc ,  po- 
m i e r n a  bą rd zp  iest  k o r z y ś ć , k t ó r ą  z ł ą k o d n o -  
siemv, w vde -uapioyV/p  • - • -

P .  P a tu l lo  w w y bo rne ) '  swoiey o ro ln ic twie  
Księdze,  uczy  nas ,  i ż w A n g l i i  maię tność  każda  za 
źle u łożoną  poczy tan a  b y w a , ieśli  p o ł ow a  iey 
g r u n t u  na ł ą k i  nie iest ob ró co na .  Za ty m id ąc  p r a ­
wid łem,  Anglia n iezna ioma w przesz łych  czasach,  
wszystkiego obfitość o t r z y m a ła ,  k to re y  się cudzo­
z iemcy wy dziwić nie mogą.  O d  tego prawid ła  od- 
s t ę p u i ą c , inne  n a ro d y  m n ie y  l u b w i ę c e y  szkody,  
mniey lub  więce'j w gospodarstwie  pr zeszkód do- 
znaią.  Uważmy te prz e sz kody w szczegulnośc i.

Pie rwsza  pr zeszkoda  ies t ,  N ie d o s ta te k  n a w o ­
zów, k t ó r y  zawsze z ł ą k  obf itością po ró wna n ie  
zachowuie.  T e n  n iedos ta te k  w dwóch ty lko  p r z y ­
padkach  iest znośnieyszy:  k ie d y  a lbo gr u n ta  
pr zez  się tak żyzne  s ą ,  że się obeyść  bez n a ­
wozów m o g ą ,  a lbo kiedy  i n n e ,  oprocz  staien- 
n y c h , nawozow rodza ie  użyte być  mogą.  Nie  
m o ż e m y  che łp ić  się zbytecznie  z żyzności  g r u n ­
tów naszych ,  ani  ob ie cywa ć  sobie znacznego p lo­
nu bez użycia  wszelkiego n a w o z u ;  owszem ża ­
dna  prawie  w E u r o p i e  tak nieszczęśl iwa  nie nay-  
duie się kr a in a .  Co  się tycze i n n y c h  niestaien* 
n y c h  nawozow,  zwykl e  o n ych  g a t u n k i  zas tąp ić  
mogących ,  ieszcześmy tyc h  n ie  w y n a l e ź l i , cho ­
ciaż o w y na le z ie n i u  onych  rozpaczać  n iepowin-  
n i śmy ;  a cho ćby  dobrze  y te z n a l a z ły  s i ę ,  ie- 
szczeby p o m n o ż y ć  ł ą k  należa ło ,  ponieważ  y  od­
m ie n n e  n a d e r  y p ie rwszey  p o t r z e b y  bogactwa 
z nich o t r z y m u i e m y .

M im o  szczupłość nawozow u nas zwyczayną ,  
iakie i e d n a k  są nasze w pro wad zeni u  gospo dar ­
s twa pos tępki?  N a yg ło w ni eysże  każdego gospo­
darza s ta ran ie  i e s t ,  i ak  naywięcey  g r u n t u  na 
r o l ą  obroc ić .  Ale pr zeb ie g łs zy  y obeyrzawszy  
część większą g ru n tó w  w tych  k ra y a c h  po w)> 
wiez ien iu  na nie n a w o z u ,  zdumie wać  się przyi-  
dzie szczupłośc i  tegoż nawozu; obszerne  bardzo  
mi eys ca  cale onego są p o z b a w i o n e , a i ed nak  
w tym że  ieszcze r o k u  oz im im  zbożem zasiane 
bywaią;  a lbo  na wiosnę  inne  zboża  rodzaie  przyi -  
mu ią  bez nawozu.  N as tęp uią cego  r o k u  ozinie



zboże często mieysce iarego zabiera , z tythze  
co do nawozu obchodzeniem się ;  owszem są, 
którzy ki lka  la t  toż  pole bez żadnego n aw o że ­
n ia  zasiewaią.  N iecha y  pola tym sposobem sp r a ­
w i o n e ,  przed  żn iwem będą  og lą d a n e ,  wycień­
czone  k ło s y  od siebie w z a i e m n i e  dla swoiego 
oddalenia  uc iekać  zdaiące si'ę, zbudza ią  w ser ­
cach żal  y  sm u tek ,  k t ó r e m u  żaden  odiąć s i ęn i e  
potrafi .  T e n  iest dosyć  pospo l i ty  t r y b  ro l n i ­
ctwa,  y  onego powodzenia .

Sp osob  zabieżenia  te m u  z łemu  dosyć ła tw y  
iest; g dy by  zwyczay  w ślepocie swey y uporze  
zacięty,  g d y b y  n iebaczna  dum a  b łędów poznać 
nieda iąca,  n a d  na m i  nie pr ze m aga ła ,  opu śc i l i by­
ś m y  część wielką  gruntó w,  k tóre  by l e  iak  za­
s iewamy;  a ty m sposo bem,  p e w n ie b y ś m y  y g r u n ­
t u  sobie y  bogac tw przyczyni l i .  P r z y c z y n i l i b y ­
ś m y  g ru n tu ;  w te d y b y śm y  a lb ow iem mogli  pola 
część na ł ą k i  lub  inne  p o t r z e b y  obroc ie ,  czego 
ż a d n y m  nigdy  sposobem n i e do ka że m y ,  poki  
w b łędzie  o n y m  zostawać bę dz ie m y:  iż chcąc 
wiele zboża o t r zym ać ,  p o t r zeba  iak naywięcey  
g r u n t u  zasiać. P r z y c z y n i l i b y ś m y  sobie bogactw,  
bo nawoź n a  cz te ry  n a p r z y k ł a d  morgi  do tąd  
s łu żący ,  na  dwóch ty l k o  będąc  roz rzucony ,  te 
dwa, większąby  nas o b d a r z y ł y  zboża obfi tością,  
niż one  cz tery,  ma ło ,  a lbo cale nic n awozu nie- 
maią ce .  Doświadczenie  oczywist szym tego iest 
do wodem.  Jak iż  iest n a yz w yc zay ni eys zy  p lon 
g r u n t u  z w y k ł y m  sposobem zasianego? N a y w i ę ­
cey cz te ry z ia rna  za iedno.  Więc n a p r z y k ł a d  
z cz te rech  mo rg ow  odnies ie  gospod arz  zboża 
m i a r  szesnaście,  z k t ó ry c h  cz te ry  nas ien ia  od- 
iąwszy,  zostanie się zy sk n  m ia r  dwanaście.  T e ­
raz zan iedbawszy  dwuch morgow,  n iechay  dwa 
ty lk o  zasiane będą ,  ob róc iwszy  na  ich s p ra w ie ­
nie wszystek ich nawoź,  k t ó r y  p r z e d ty m  do czte­
rech m o rg o w  b y w a ł  u żyt y ,  n i echay  p rzy  t y m  
u p r a w a  p r z y z w o i t y m  sposobem w yd o sk o n a lo n a  
będzie,  ł a tw o  n a d e r  ow g r u n t  8 z ia r n  za iedno  
w y d a ,  a za ty m ró wnie  d w a ,  i ak  przed  t y m  4

morgi dadzą  miar 1 6 ,  ale zamiast 4 ziarn na 
nas ien ia ,  dwie t y l k o  m i a r y  b y ł y  użyte,  zostaie 
się więc z dwóch m o rg o w  m i a r  14 zamiast  12 
z m org ow  4, N ie  dość ieszcze n a  tym;  g r u n t  
dobrze  sp r a w io n y  m n i e y  da le ko  nas ien ia  pot rze-  
buie;  zboże n a  n im  le p ie y  wschodzi ,  k rzewi  się 
oraz  y  ro z ra s t a  do sk onal e j7, czego g r u n t a  c h u ­
de nie maią.  Owszem ca l eby  n i e r o z t r o p n i e  p o ­
s tępował ,  k t o b y  t y le ż ,n a s ie n ia  na  g r u n t  t łu s t y ,  
i ak  na in n y  zw yc zayny ło ż y ł ;  z a ty m  czwar tą  
nas ien ia  część oszczędzić m o ż n a ;  co zaiste na  
p r z e s t ron ni eys zyc h  g r u n ta c h  n i e m a ł y m  iest z y ­
skiem. P r z y d a m y  do- tego  ia rego zboża p lo n  
w' n as t ęp u iąc ym  r o k u ,  k t ó r y  zaiste na ty r r  g r u n ­
cie da leko  będzie,  n i ż ; n a  i n n y m ,  znaczniejszy; .

P r z y ł ą c z m y  do tegc dwie znaczne  n a d e r  
uwagi :  Pie rwsza ,  iż zboża lep iey  da le ko  w y ­
t r zym a łą  pr zyk ro śc i  W z imie  y na  wiosnę  p r z y ­
t ra fia  i ące się, y wszys tk ie  z o d m i a n y  p o w i e ­
t rza  pochodzące dla siebie n iebesp ieczeństw a , 
na  grun tach  dobrze  sp raw io n y ch ,  niż na g r u n ­
tach chudych .  Nawóz  zwłaszcza s ta ienny ,  p e ­
wnie n a j l e p s z y m  iest  n b esp ieczen iem  ro ś l i n  
przeciw z b y te czn ym  m r oz om .  Dosyć  iest  p'i*y>- 
bieżeć ok iem pola'  w mies iącu  Maiu,  po  z imach ,  
w k t ó r y c h  m ro z y  nay w ię c e y  s z k o d y  uczyni ł y ;  
ł a t w o  da się widzieć ta kowa  m ię dz y  mi eyseam i ,  
gdzie ku p y  gnoil i  sk ła d a n o ,  y  in nem i  różnica ,  
iz rzeczone  k u p y  z racbować  będzie można .  D r u ­
ga uwagi  godna  rzecz i e s t ,  że opa t r zyw szy  
g r u n t  nawozem dos ta te cznym  pr ze d  każdą sie- 
wbą,  t enże  g r u n t  n i e ró w n ie  do sk on a lsz ym  sta ­
n ie  się, p lo n  z niegO coraz  stanie się ob f i t sz y ,  
będz ie  ńdwet  m o ż n a  w znaczney  p o t r z e b ie  z a ­
siać go,  mniey  n a w o z u  dodawszy;  owszem role 
ieden  y cale bez n a w o z u ,  a i edna k  z n ie z a w o ­
d n ą  prawie  obf i tego  p lo n u  nadz ie ią .

D ru g a , w gospodarstw ie  z zby teczney  ro li tr a ­
f i a  i ąc a się p rze szk o d a  iest, ze g r u n ta  zle  sp ra ­
wione bywetią. S p r a w i e n i e  y  nawożenie  r o l i
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dwie ;są iednostaynie potrzebne rzeczy,  a jeśli 
iaka w potrzebie różność  ies t ,  ta co do spra­
wienia nieco większa być może.  Teraz  się p y ­
tam ieśli  rozleg ła róla tak d osk on al e ,  iak i n ­
ne daleko w ograniczeniu swym szczuplejsza  
może być  sprawiona? jNie tak łatwa rzecz iest, 
iak więc rozumień"!, rolę przyprowadzić do staw 
nu,  w którymby sprawiedliwie z nasienia k o­
rzystać spodziewano się. Zasłonić  grunt od wo­
dy, uprzątać kamienie,  wytępić  chwast., rozbić  
br y ły ,  wyciągać brOzdy, trzy  lub cztery razy  
z iemię  zorać ,  a to częstokroć nader g ł ębo ko ,  
■wiele innych prac p o d e y m o w a ć ,  ktorychby  
prżydłużs /e  b ył o  opisanie,  te są nader zn ak o­
mite,  ale oraz koniecznie potrzebne gospoda­
rza starania. Jakże wjęc tę wszystkie  prace 
należyc ie  przedsięwzięte będą,  kiedy rozległość  
samą roli uc iąż liwą stanie się gospodarzowi?  
Przytym schodzi nam na robotnikach.  Ijeni-  
stwo ludzi,  osłabienie y  szczupłość roboczego  
bydła ,  z niedostatku strawy pochodząca,  nowe  
są pubudki do umnięyszenia  zbyteczney  roli  na­
s z e j  obszerności .  Maiączbyt  przestronną rolą,  
pośpiechu użyć najeży,  ztąd wiele błędów w u ł o ­
żeniu zagonow wynika,  wiele gruntów zwłasz­
cza cięższych,  ledwie po wierzchu podrapanych  
zostanie.  Niemożna czasu na zoranie pom yśl ­
nego czekać,  trzeba robotę pnę, kiedy  można  
y z wie lką  skwapl iwością przedsięwziąć,  czę­
sto na dwoistym zoraniu przestaiemy,  czasem 
trzy razy,  l edwie  kiedy cztery razy,  czegoby  
iednak koniecznie potrzeba było ,  grunt  zorany  
bywa.  Ta k i  iest nasz tryb postępowania.  Przy-  
patrzemy się polom naszym przy nadchodzą­
cym czasie sievyby, uważmy te z iemie,  którym  
skarb drogi powierzamy,  pewnie z n a j d z i e m y  
ie w stanie małą nader czyniącym nadzieię.  
S zczu p ło ść  s tra w y , szczu p łość  roboczego b y d ła , 
niedostatek p łu g ó w  trzy są wzaiemnie z s ie­
bie wynikaiące skutki ,  a wsystkie  z iednegoż

żrodła to iest zbyteczney  l iczby fo li  pocho­
dzące. S ; v£8 f n ą i m s ą n o s i a d o  Hsow&it . of> o o

Trzecia g ospodars tw a  dobrćgo w Zwykłym  rol­
nictwa trybie p rze szk o d a  iest wycieńczenie robo­
czego byd ła .  W porównaniu z rozległością roli  
mało iest bydła , a to ieszcze zbyteczną pracą 
os łabionego.  Z ty m wszystkim bodziec w ręku  
trzymaiąc zniewalamy ie do pracowania d łu ­
giego y nader oięszkiego; n iepomiarkówaną  
pracą w krotce nędznieje;  a Wyrazić trudno,  
iak wiele Onego corocznie ginie; coby zaiste 
nie b y ł o ,  gdyby albo mnie y  gruntu do spra- 
W'ienia b y ł o ,  albo też roboczemu bydłu  ob­
fitszy y  tucżnieyszy pokarm b y ł  obmyślony:  
Jeśli wiele bydła  roboczego w szkodę idzie,  
Wield też szkody wyrnika w pługach, w ro lni ­
czych statkach oraczowi  wielce  ko sz to w n y ch ; 
nakoniec wiele ludzi daremną żaprzątainy pra­
cą, kto rychbyśmy daleko pożyteczniey  użyć  
mogli .

N akoniec  czw arta  dobregó g o sp o d a rs tw a  z zby- 
tećzney obfitości roli' wynikdiąca p r ze s zk o d a  iest  
b yd ła  wszelakie go wytępienie. Jużeśmy wy żej opi­
sal i ,  jak wiele roboczego by d ła  przez zbytek  
pracy y  strawy nikczemnie  ginie;  ale nie dość 
na tym iest. Choćby dobrze bydło  to przez 
zbytek pracy nie ginę ło,  rżeczby dla nas w ni- 
niej'SZym stanie haszym niepodobna b yła ,  prży-  
ninożyć onego l iczby,  ponieważ to inaczey,  iak 
za prży mnożeniem łąk,  stać się nie może. Ja­
kie iest wyżywienie  bydła w lecie? Część grun­
tu obrócona iest na Ogrody, a tam bydło  nie  
wchodzi.  Inna część okryta iest żytem lub psze­
nicą, inna iarym zbożem, przystęp do tych Wszy­
stkich iest mu zagrodzony. Część n ik o n ie c  orzą 
y odwracaią na przyszłą w iesieni siewbę, a na 
niey ledwie się gdzie niegdzie z iółko iakie 
pokazuie.  Y  coż więc dla wyżywienia  bydła  
zostaie się? Krzaki y  pastwiska gromadzie spul-  
ne,  a dla tey  s a m e j  przyczyny  cale Zaniedbane.
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Z  tego t e d y  opędzić po t r z e b y  swote musz^.  
P r a w d a  źe po żniwie pas twiska  są t rochę  p r z e ­
s t ronn i  eysze , ale g r u n ta  z k t ó r y c h  owies a lbo  
i nne  ia re  zboża zprzątmionó , leciwie co t r a w y  
m a i ą ; W  w.iększey tu  obfitości na  r ż y s k u  psze­
n ic znym  lub żytny-m naydui e  się;  ale ten  wy­
żywienia  sposnb m a ł o  co trsva. Za nadeyśc iem 
z imy  z a m k n ą ć  w oborze  by d ło  na leży,  k torego

c hoćby  l iczba  w lecie p o m n o ż o n a  b y ł a ,  trze- 
ba b y  on e y  w z im ie  nm n ie y sz y ć ;  ponieważ  ł ą k  
nie pr zysp osob ion o .  Z a t y m  rzecz  iest  n i epo do­
bna  b y d ł a  l i czbę pow iększyć ,  póki  ty le  grun­
tów naszych  na r o l ą  o b r o c o n y c h  będzie.  Mnu-  
stwo b y d ła  zawsze p r o p o r c y o n a l n e  iest  ł ą k  roz­
ległości .

(D a ls zy  c ią g  w n a s t. N r  ze ) .

ownictwo.
K ilk a  s lo w  o uprawie buraków i wy ­
rabianiu z nich cukruj podług doświad­

czeń  z lat ostatnich
(przez D r. P r . B e tz h o lc la  Radcę ekonom icznego i leśnego).

'U ł f l  V T l i  p  v ' i r j  ę  o j i  a  f  n s i

W ciągu os ta tnich lat  k i l ku ,  p i sma pe ryody-  
czne  n iemi eckie ,  o i le mi  wiadó moj  mało ,  a l ­
bo wcale n i ć  nam  nie do n io s ły  o up ra w ia ni u  
w Niemc zech  b u raków  i w yr ab ia n i u  z nich cu­
k r u .  Zdaje się, j a k o b y  takowe'cn mi lczeniem,  o t y ­
le . sańte w a ż n y m  przedmioc ie ,  od p o k u to w y w a n o  
za zbyteczne,  a częs tokroć  bardzo  m a ło  g r u n ­
towne  rozpra wianie ,  za po jawieniem tej nowej 
odnogi  gospodars twa  wiejskiego.  Może także nie  
m a ło - s i ę  do tego p rz yc zyn ia ,  smutn e  doświad­
czenia,  j a k ic h  wiele cukrowniów,  ug run to w anych  
na wielkich,  nadziejach ,  a na bardzo  m a ły ch  z a ­
sobach zna jomości  rzeczy,  lub  f inansów,  tamże 
doznało.:; asom -

Nie  wchodząc  w p r ż y c z y n y  tej oziębłości  N i e m ­
ców na tak ważne ź ró d ło  wiej skiego '  dochodu,  
j a ko  dob rze  obecnie  o b e znany  z tu taj szemi  sto­
s u n k a m i ,  z na jwiększą pewnośc ią  twierdz ić  m o ­
gę: ze u praw a  buraków i  wyrabianie, z nich cu kru , 
stać się może  dla tu ta j szych Zie minnów (byle  
t y l k o  gru n to w ni e  z rzeczą  obeznać  się chciel i) ,

na j  k o r z y s tn iejsze'm ź r ó d ł e m  , n ie  ju ż  ty lk o  z 
■względu czystego dochod u,  ale nadto  przez  p o d ­
nies ien ie  ca łego  ro ln i c tw a  na  wyższy  s top ień .

N iechby  cukrownictwo nie odpow iedziało  ocze­
kiwaniom niemieckich gospodarzy ( CO przecież  
dopiero późniejszy czas okaże) nie pOWitlnoby 
to bynojmnie'j zrażać gospodarzy polśkich. Z ie­
mianin bowiem polski, pod Względem produkcyi  
buraków i wyrabiania z nich cukrti, tak w ielką  
lna przewagę nad ziemianinem n ie m ie c k im , iż  
gdyby nawet odnoga ta dochodu Wiejskiego stała  
się rzeczywiście m ało korzystną, lub nawet stra­
tną dla Ostatniego, dla pie'rwszego być onkinoże  
główną podporą dobrego bytu.

W N ie m czech ,  obc iążone  cu k r o w n ic tw o  jest  
dość z n a c z n em i ,  a szczególniej  uc iążl iwemi  p o ­
d a tk am i ,  j a k  g d y b y  tego żądano ,  by ro ln ic tw o 
na  wyższy nie podn ios ło  się s top ień.  Pr zec iw ni e  
w Polsce,  R ząd  swia t fy  i bjc^wslci3, o l )CJ^ |^ąc  
zag ran ic zny  c u k i e r  z n a c z n y m  p o d a t k i e m ,  n i e ­
ja ko  b ie rźe  f ab r y k a c y ę  krajowego po d  swą 
b łogą  opiekę  i s tara się b y  cu k r o w n ic tw o  j a k  
n a j p r ę d z e j ,  o ile p o d o b n a ,  upo wszeebnione 'm 
zos ta ło.  P r ż y t e m , l i c zne  te chn ic zne  w k r a j u  
tu ta j s zym  z a k ła d y ,  n a d e r  u ł a tw ia ją  z a p r o w a ­
dzenie i udoskonalen ie  f ab ry k acy i  o k tóre j  m o ­
wa. Na dt o ,  ma tu  z iemi an in  największa popioc  
ze s t ro n y  R ząd u  w n a b y c iu  p o t r z e b n y c h  do tej
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f a b r y k a c y i  m a c h i n  i narzędz i;  czetn w ż a d n y m  
n i e m i e c k i m  k r a ju  r o l n i k  poszczycić się n ie  m o ­
że. D o  tego dodać  jeszcze na le ży  i to: że tutaj  
z iemia  mnie j szą  ma war tość aniżeli  w Niemczech;  
l p r z e c i w n i e ,  wszelkie z ie m io p ło dy  są. t ańsze  ni- 
żl i  t amże .  N akon ie c ,  gdy  weźm ie m y  pod uwagę:  
i ż  zna jomość up ra w y buraków ,  w ciągu  os ta tn ich 
l a t  k i l k u ,  t ak  o l b rzy m im  po s t ąp i ł a  k r o k i e m ,  
że obecnie ,  obrod zenie  tej ro ś l i ny ,  ze s t ro n y  
właśc iwego z nią obchodzenia ,  n ie ly lk o  jest  p e ­
w n e ,  ale nadto ,  up ra w a  j e j , n i e m a l  o po łowę 
mnie' j  w ym aga  rą k ,  aniżel i  p r zed  k i l ku  laty;  a 
więc ,  zdaje się iż i pod  t y m  względem w k r o t ­
ce r o l n i k  po lsk i ,  w yrów na  lub  przewyższy n ie ­
mieckie go ;  rozważywszy  mówię  te okol icznośc i ,  
z pewnośc ią  wnosić m o ż n a :  ze w kro tce  k r a j o ­
wa f a b r y k a c y a  c u k r u  do wysok iego  dojdzie s to ­
pn ia ;  że ro ln ic tw o dos ta rczy  jej  p o t r z e b n ą  mas­
se m a t e r y a ł u ;  a te'm ba rdz ie j ,  iż, p r z y  ko rzyśc iach  
j a k i e  taż  fa b r y k a c y a  przynos i ,  j es t  ona  w s t an ie  
dość wyso ko  b u r a k i  opłacać .

W ie m  że wiele się tu zna jdz ie  r o ln ik ó w  u t r z y ­
m u j ą c y c h :  ze  u p ra w a  kar to f l i  na g o rza łk ę  jęst  
ła tw ie js za , m nie j  k o sz to w n a , a p rzy te rn  pew nie j­
sza  od  u p ra w y  buraków.  T y c h  p a n ó w  zapewnie  
mogę:  że między  je d n ą  a dr u g ą  ro ś l i n ą  n ie  ma 
żadnego  p o r ó w n a n i a ;  a lb owiem  b u r a k i  nie p o ­
s iada ją  wcale własnośc i  w yci eńczani a  roli  j a k ą  
ka r t o f l e  w w ysok im  s topniu  są ob da rz on e .  Z r e ­
s z t ą ,  ze wszech m ia r ,  a mia nowic ie  z względu 
m o r a l n e g o ,  czas gorze ln iów kar to f l any ch ,  jeżel i  
z u p e ł n i e  nie m i n ą ł ,  to zapewne w k r ó t c e  ca łk i e m  
min ie .

Wsza kż e  n ie t y l k o  można ,  obecnie  p r o d u k o w a ć  
b u r a k i  o wiele tan ie j  aniżeli  p r zed  k i l k u  laty,  
ale nad to ,  odnos i  się to i do samej  f a b r y k a c y i  
c u k r u .  W e w n ę t r z n e  b o w ie m  ur zą dz eni e  c u k r o ­
w n i  p o d ł u g  nowej m e t o d y  p.  D om basla  , zale ­
dwie w ym ag a  { część n a k ł a d ó w ,  j a k  dawnie jszy  
sp os ób .  ,

Zainiarem m o i m  jest  ob ezna ć  tu Z iem ia n ó w

ż n o w e m i  sposob ami  up ra w ia n ia  b u r a k ó w  i wy­
rab i an i a  z n ich  cuk ru ;  a b y  te'm bardz ie j  ich z a­
chęcić do ko rzy s t an ia  z tego now ego i zaiste 
ty le  k o rz ys tn ego  ź r ó d ł a ;  a nas tępnie  p r z y c z y ­
n ić  się n ieco do za t rz ym an ia  w k r a ju  ogromnych ,  
s u m m ,  k tó r e  corocznie  za cu k ie r  zag ran ic zny  
wychodzą.

Co do pie rwszego,  (uprawiania  b u ra kó w )  nie 
wy pa da  mi tu obszernie  się rozwmdzić,  bo nie 
p o t e m u  zakres  tego p i s m a ;  z r e s z t ą  m u s i a łb y m  
ty lk o  pow tó rzyć  to,  co w tej mierze  powiedz ia ­
ł e m  w wydarie'm pr / . ezemnie  p i s e m k u  pod  t y ­
tu łe m :  »O  uprawie buraków cukrowych. W iedeń ,  
k tó re  i tutaj  j es t  juz  znane ; a więc ty lk o  o g ł ó ­
wniej szych  p u n k ta c h  po krotce  będz 'e  tu mowa.

Celem u ła tw ie n ia  hod owani a  b u r a k ó w  w cza­
sie ich wegetacyi ,  a mianowic ie  zas tąp ienia  r ą k  
s i ła m i  zwierzęcemi ,  na j lep ie j  sadzić je w grzędy 
czyl i  zagonki  dwu-sk i bow e.  T y m  k o ńcem  całe 
po le  orze się z w y c z a jn y m  p łu g ie m  w takowe 
zagonki .  Uważać tu  należy szczególniej  na Lo, 
b y  n ie  b y ł y  zbytecznie  od  siebie odda lone;  na j ­
więcej na I S —20 cali ,  b io rą c  od ś ro dka  j e d n e ­
go, do ś r o d k a  drugiego;  i a b y  w prostej  l ini i  
b y ł y  p r o w adzon e .  Do  d o k ła d n e g o  ich wyora-  
n ia ,  p o t rz eb a  w prawdzie  pew nej w pr aw y ;  j e d n a ­
kowoż cóżkol wiek  z ręczny  oracz ,  w kro t ce  jej 
nabędz i e .

Jeżeli  zaś ńie są dosyć  re gu la rn i e  w yorane ,  
mo żna  je p o p ra w ić  za p o m oc ą  zwycza jnego  r a ­
d ia ,  do o b s y p y w a n ia  kar tof l i  używ anego ; k tó re  
prowadzi  się b r u z d ą ,  pom iędzy  temiż  zagonka-  
mi idącą.  W p r o w a d z e n iu  onegóż na to szcze­
gólniej  uważać na leży:  aby  ile m o ż n a  ró w n a ło  
szerokość  zagonków;  to j e s t :  zb ie ra ło  ziemię  
gdzie są zbytecznie  szerokie ;  a d o s yp yw a ło  onęż 
gdzie są za wązkie.

P o  w y oran iu  t a kow ych  zagonków,  celem z ró ­
w nania  i sp łaszczenia  ich grzb ietów,  prowadzi  
r o b o t n i k  po  n ich m a ł y  ręc zny  w a le c ;  pocze in 
sadzi się nas ien ie na  4 ry  cale od ległości  j edn o
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od drugiego. Na utorg nie wychodzi go więcej 
jak \ —6 iunt.

Po zejściu nasienia, gdy juz chwast poczyna  
się puszczać, wytępia się on za pomocą radeł- 
ka szufelkowatego, W moje'm , Wyżej Wymienio- 
ne'm dzie łku  opisanego i narysem objaśnionego. 
P rzy  użyciu onegóż na to szczególniej uwagę  
mieć należy. 1) aby się ziemia zbytecznie  z grze- 
biehiów w bróżdy nie zwalała; 2) aby było  
dobrze zastosowane do od leg łości grzędów je ­
dnych od drugich.

T ego  samego dnia, kiedy wymieniona co do- 
pie'ro czynność wykonaną została, lu b  też na­
stępnego, albo W kilka dni później, jeżeli w yr­
w any  chwast nie usechł zupełn ie , i o przyjęcie  
się onegóż obawę mieć można, wyorują się bru- 
sd y  stosowne'm radełkiem, np. do obsypywania

kartofli s łu żąc y m ; celem wyniesienia ziemi na 
grzędy czyli na grzbie ty  zagonków, przy po- 
przedniej czynności z nich osuniętej. Jeżeli obie 
te czynności dobrze  w ykonane zostały, wtedy 
dla ręcznej pracy, wązki już ty lko  zostaje pa» 
ziemi do oczyszczenia z chwastów. Dla ułatwie­
nia i przyśpieszenia pracy, można tu  użyć ma­
łej ręcznej mdtyćzki.

Powtórnie Obrabiają się buraki zwyczajnym 
obsypnikiem w 3-— i  tygodni później. Ponieważ 
teraz roślina ta znacznie już  p o d ro s ła ,  przeto 
śmielej używa się tenże p łużek  i m ało  zostaje 
dla ręcznej pracy do czynienia; zw ykle bowiem 
pozostaje tylko pas ziemi oko ło  2 cali szeroki, 
k tóry  z chwastu ręką oczyścić wypada, przycze'm 
przerzedzają się burak i.

( D alszy ciąg tv następnym  N rze).

Rozmaitości.
Kassa Oszczędności

(•dokończenie).

Ileż to razy podobne popisanie się chłonie  
trzy-dniow y zarobek, ileż to razy, gdy sen wy­
trzeźw i,  przywróci z m y s ły ,  robotnik czeladnik  

'na widok nędzy, która go oblega i odcina wszel­
k ie  drogi ratunku, na myśl o zo n ie ,  o.dzieciach, 
g łód  cierpiących, przeklina przyjaciela, bluźni 
i narzeka na swój los i przeznaczenie.

i  dla czegóż tak się dzieje? bo nie ma spo­
sobności umieścić kilka z ło tych  z codziennego  
zarobkuj bo w domu mogą go okraść, może 
zag inąć; ż o n a , dz iec i,  przyjaciel, wszystko to 
są ponęty; które czekają na wydarcie grosza; 
gdzież go więc przechowa, komuż go powierzy?  
któż będzie się chciał trudnić przyjmowaniem  
oszczędności robotnika, służącego; zwracaniem

za każdym razem potrzeby, któż te*m bardziej 
będzie chcrał płacić p rocen t od tak bagatelnej 
summy.

Lecz jest Kassa Oszczędnośi!

Ona przyjm uje nawet 1 złoty; ona czuwa 
nad jego groszem , ona ręczy za całość; lecz 
ten złoty nie zostaje m artw ym  kapita łem , nie 
dającym k o rz y śc i ; on przyniesie procent od 
dziesiątego dnia gdy go wniesie; a ten procent 
także dodany do kap ita łu ,  rodzi procent \ po ­
mnaża się ciągle.

A któż nie zna, jak  silnym jest  w pływ  po­
siadania; trudno  jes t  przyjść do m ajątku , lecz 
najtrudniejszym  jest początek. Kto posiada 20 
z łp .,  w tym  rodzi się Chęć powiększehia swego 
zbierania, wyrodzi w nim silną wolę powię­
kszenia swego zasobu: znajdzie on w ted y  cel, 
znajdzie użytek. *0 'U; inusi t.
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N ie  wątpiemy", i£. kia ssa roni ój zamożna, dla 
której zakład ten. u nas utworzonym zosta ł,  
pojm ie  ća-ltą jega użyteczność . N ie  wątpiemy  
o tero, tein bardziej, gdy rzucim y okiem  na hi- 
storyę angielskich kass, a jest ich 500; na kassę 
paryzką, w którćj d z ien n ie ,  oko ło  1,000 osób 
oszczędności swe wnosi; w P a r y ż u ,  gdzie tyle  
jest ponęt i tyle sposobności tracenia pieniędzy.  
Jednakże dobry robotnik w fabrykach angiel­
skich nie zarabia;-, więcej jak 4 z łp . dziennie; 
ty le  p raw ie , czasami i w ięcej , pobiera u nas 
zdatny czeladnik, każdego rzem iosła ,'a  jednak  
w Anglii cb leb ,  wszelkie inne potrzeby; życia  
kosztują drugie prawie ty le  co u nas; a jednak  
k assy  angielskie Oszczędności nie przyjmują 
mniej jak 2 z ł . ,  nie p łacą  więcep jak 3 j  pro-

i  n ie  wypłacają jak za pięcio-dniowe'm naprzód  
w ypow iedzeniem .

Bezwątpienia składanie w K assie  O szczędno­
ści nie jest prędkim sposobem zbogacenia się. 
N ie  przychodzi się tu do majątku, od razu, na­
gle;  bo też to nie jest ich c e lem , a jednak ko­
rzyści,  jakie przedstawiają przez procentowanie  
procentów , są znaczne; daleko znaczniejsze niż  
się to na pierwszy rzut oka wydaje. Rzadko kto 
pew nie  ma'wyobrażenie' dokładne, do jak w ie l­
k ich  summ narastają kapitały dane na procent  
ód prócentii,  to jest Od których procent nie zo­
staje pdbiebany, lecz doliczany po up ływ ie  ro­
k u  do kapitału.

Któżby przypuścił ,  iż oddając 6 rub. (40 złp.)  
na proćen-t po 4 g  z procentem od procentu; 
w ydane 40/zŁp. w przeciągu lat 17 kapitał po-  
d w o j ą ,  w  28 lat potroją., a W 41 lat u t w o r z ą  

kapitał 30 rub. sr. (200 z łp .) ,  za G rubli da-- 
nycłi raz jeden na procent sk ładany przed 44

laty. Te 6 rubli; zostawując jeszcze przez lat 
21 pomnażają się do sum m y 800 z łp . ,  a jednak  
sprawdzić się to daje rachunkiem.

Kto przez lat 13 do Kassy po rub. sr. 18 w no­
s i ł ,  ma w 14 roku kapitał 300 rub. sr. czyli  
2000 złp. do odebrania. Kto przez lat 10 po S0 
złp. czyli rub. sr. 12 do kassy w nosił ,  ma w 11 
roku kapitał 150 rub. sr. czyli 1000 złp. do ode­
brania. Kapitał ten niech pozostaje^ w: kass.ie j e ­
szcze przez lat IS, a w 10 roku przez dolicza­
nie procentów składanych, utworzy summę 3(10 
rub. sr. czyli 2000 z łp .,  które ma właściciel do 
żądania.

N ie jestże: stdsowniejsze'm utworzyć sobie ten 
dobrowolny, podatek i ubezpieczyć w taki spo­
sób los swych dzieci małoletnich lub m ałżonki  
na. przypadek śmierci, zapewnić im. sposób  

aniżeli przegrać tęż samą sum- 
się dzieje w loteryę.  

Niechaj spbie robotnik, czeladnik, oszczędzi 
złotów kę W,każdy dzień świąteczny, a posiadać 
będzie kapitał ubezpieczający go od nieprzewi­
dzianych 'wypadków, kapitał do nabycia k o ­
rzystnie warsztatu, narzędzi, urządzenia się, gdy 
zacznie pracować na siebie. D u m n ym  będzie ze 
zwycięztw, które odniósł nad swemi sk ło n n o ­
śc iam i,- i  ciosy losu nie znajdą go nie przyg.o- 
M g N & a g m i f b g  OJ, i s l i  j d o d o u j s  ^ w o i n h - y . v i j

Przyjdzie i u nas czas, gdzie jak we F rancy  i 
i N iem czech , przyjmując służącego, robotnika,  
czeladnika do fabryki, pytać ich się będą, czy  
składa w Kassie Oszczędności, gdzie książeczka  
Kassy oszczędności stanowić będzie najlepszy', 
dowód moralności i prowadzenia, się i zastąpi 
w taki sposób dotychczasową książkę świadectw, 
bo i któż nie pojmie, iż człowiek który.oszczę­
dza, jest porządny i zna wąrtość czasu:’— a,nie 
jestże to pierwszą zaletą w każdym zawodzie.
«ź«i»iwoq o s  j h u m o j f

centu na rok. Kassy francuzkie mniej, jak i  frank 
(1 z łp . gr. 20) nie przyjmują: kassy Szwajcar- utrzym ania,  
skie mnie'j jak 1 z ło ty  szwajcarski czyli  złp. 3, mą, jak to zbyt często

^      - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i i:— - — -1 :  i * - — ^ — - — - — i— i f . . .  ■ i . . .  .  . .ł ł

Kantor G łówny w Starem Mieście Nr° (i l na pierwszem  piętrze.
   — — 1-   :__________


